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ROK VIII 


ORĘDOWNIE 
wych. co wtorek, czwartek i sobotą. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fen. 
na pocztach 2 marty 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen. 


OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen. 
od wiersza petytowego. 


ORĘDOWNIK. 


Pismo ae sprawom politycznym i spółecznym. 


— Nr. 117. 


EKSPEDYCYA 
w drukarni J, Leitgebra, 
Plac Wilhelmowski numer 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich. 
LISTY 
madsełać nałoży franco pod adres, 
do redakcyi Orędownika, Poznań. 


RĘKOPISMA 
nie zwracają się, ale niszczą. 


Dziś: Wacława króla 
Jutro: Michała archanioła 


Poznań, Sobota 28 Września 1878. 


1 Wschód słońca 5,56, zach. 5.45. 
| Długość dnia 11 god. 47 min. 


Przedpłata kwartalna wynosi: 

m prowincyach 2 marki (20 sgi) 

w Galicyi . 1 złr. 50 cent. 

w mieście kwart. 1 mk. 75. f. (177), sgr.) 
2 odesłaniem do domu 2 marki (20 sgr.) 
na miesąe . 60 fen. (6 sgr.) 
na tydzień . 15 fem. (9 groszy.) 

W Kostrzynie można zapisać „Orędownika* w 
ujencyi p. Piotra Świerkowskiego. 


> aaa 
Poznań, 27, września, 


— * Skargi nadchodzą do pism publicznych 
na to, że przy budowlach, nie prywatnych, odda- 
ją Polacy roboty nie polskim, lecz niemieckim 
przemysłowcom. Tak zaprowadzenia wodociągów 
przy gmachu Towarzystwa Przyjaciół nauk od- 
dano majstrowi niemieckiemu, podczas gdy ma- 
my polskich i to doskonnłych majstrów. — Bu- 
dowę nowych kościołów w Mokronosie i w §ol- 
mierzycach, — gdzie na spalony kościół zbierano 
publiczne składki — powierzono także Niemcom, 
protestantom, 

"Takie postępowanie musi oczywiście naszych 
rzemieślników i przemysłowców obrażać a nawet 
w pewoyim stopniu — przy dzimejszych stósun= 
kach — krzywdzić. Jełeli posiadamy w jakiej ga- 
łęzi dobrych przemysłowców, to tym należy dać 
pierwszeństwo przed innymi, nie żeby prez to 
pokazywać nienawiść do Niemców, co jest, A 
nigrozsądna, ale z tej prostej przyczyny, że nie 
mamy powodu Niemoów, mających zkądinąd do- 
stateczne zarobki, forytować przed sobą 8a- 
mym. To są rzeczy proste, nie mogące tutej- 
szych Niemców drzaźnić, gdy widzą, że ludność 
polska sznka na godziwych drogach zarobku, 
gdzie go znaleść może. 

Przykra to bardza sprawa, nie dła tego tylko, 
że polski przemysłowiec przez Polaków samych 
jest pomijany, ale jeszcze z innego powodu. 

Otóż inaczej mówimy w słowach, w pismach, 
na zebraniach a inaczej postępujemy w czy- 
nach. W pismach rozpisujemy się: że trzeba 
nam się kochać, kupy trzymać, a więc u swoich 
tylko kupować i do swoich tylko udawać sią rze- 
mieślników. Mimo to, ci samt prawie, którzy 
głoszą słowami takie zasady, w czynach nie 
przestrzegają ich. Na cóż nam się zda takie 
wzajemne okłamywanie się? Czy nie le- 
piej, czy nie rozsądniej, powiedzieć sobie otwar- 
cie: pod jakiemi warunkami moze w 
naszych stósunkach istnieć polski 
kupiec i polski rzemieślnik? 

Przypatrzmy się Niemcom, — ci odwrotnie po- 
stępują: nie głoszą publicznie, jak powinni robić, 
ale, jak powinni działać, tak czynią. 

Cóż zyskujemy przez to systematyczne — i to 
przez niektóre pisma polskie podtrzymywane — 
ciągłe okłamywanie się? Otoż, że nasi rzemie- 
ślnicy oglądają się na zawodne poparcie roda- 
ków i z trudnością pojmują, że rzemieślnik wi- 
nien rzetelnem i dobrem wykonywaniem robót 
zyskiwać sam zanfanie u publiczności, jeżeli chce 
u publiczności znajdować robotę. Tu — powta- 
rzaliśmy już pa tysiąc razy, — żadne względy 
narodowe nie pomogą. Polski rzemieślnik musi 
się liczyć z konkurencyą niemiecką, jego jest 
obowiązkiem starać się o to, ażeby tej konko- 
rencji podołał; jeżeli zaś tego nie może, albo 
mie chce, to ginąć musi, — na to nie ma 
innej rady! 

Ale czy polski rzemieślnik to rozumie, czy 
pozwoli to sobie powiedzieć? Czy ogół naszych 
rzemieślników po miasteczkach pojmuja np.: co 
to znaczy czas, ża czas to istotnia pieniądz, bo 
ila czasu zmarnowanego, tyle mniej wykończonej 
roboty, tyle mniej zarobka? Iluż to mamy rze- 
mieślników po miastach, którzy przez przesiady- 


wanie po szypkowniach, przez dosłowne zabijanie 
czasu na próżniaczem wałęsanin niby za intere- 
sami, potraciło posagi żon i zupełnie się zruj- 
nowało? Tego nasi rzemieślnicy niechch, rozu- 
mieć i broń Boże, żeby im kto np. w „Orędo- 
wniku* prawdę powiedział ! W siebie nie zajrzą, 
własnych błędów, wad nie będą dopatrywali, ale 
podniesą zaraz głos oburzenia, gdy ta lub owa 
robota dostanie się w ręce niemieckie. Umieją 
się skarzyć — nawet po pismach publicznych, — 
gdy z winy drugieb stracą talara, ale gdy z 
winy własnej setki talarów tracą, tego nie 
przyznają. 

Skargi wyżej wspomniane nadeszły i do nas i 
to z strony inteligentnych, światłych 
przemysłowców polskich. Bardzo to ładnie, ale 
dla ozegoź © panowie milczą wtedy, gdy potrze- 
ba głos zabrać, aby zwrócić polskim rzemieślni= 
kom uwagę na fałszywe pojmowanie ich 
własnego interesu? Dla czegoż sobie sami 
prawdy nie mówią ? 

Niedawno temu pisaliśmy o niemieckiej 
wystawie przemysłowej w Rawiczu i ra- 
dziliśmy rzemieślnikom połskim, żeby takich wy- 
stay — w interesie własnym i całej naszej 
spółeczności -- nia pomijali. Nieco później otrzy: 
maliśmy korespondencją z pewnego miasta, w 
której wychwalano tamtejszych rzemieślników i 
przemysłowców, jako doskonałych w swoim fachu 
i tak dobrze się mających: że „do Rawioza 
na niemiacką wystąwę jeździć nie po- 
trzebują"! 

Takie oto zdania krążą między wami ćwiatli 
panowie przemysłowcy polscy! Czy 
nie powinniście właśnie dla tego, że się nważa- 
cie za „doskonałych w swym fachu“, pójść do 
Rawicza i tam Niemoom, z którymi przecież 
konkurujecie, na których się skarzycie do „Kur.“ 
i do „Oręd.”, że wam chleb odbierają, po- 
kazać: czem jesteście! To byłby sposób 
przypatrzenia się niemieckim  przemysłowcom, 
jak z nami konkurują. Tu byłoby obowiązkiem tych 
polskich przymysłowoów, którzy są „doskonali w 
swym fachu i dobrze się mają”, wystąpić, by, po- 
wróciwszy z Rawicza, opowiedzieć, jak mamy się 
starać o podniesienie i rozwój polskiego przemysłu, 
Możeby z tej nauka skorzystali ci polscy rzemieślnioy, 
którym się może dość dobrze dotąd nie wiedzie! 
Ale Wawu się tam ponowie jeszcze dość dobrze 
wiedzie, to znaczy, żydzi zaczynają Was dopiero 
nagryzać, — wolicie więc żyć polską butlą, 
zarozumiałością w ciasnem Waszem 
kole, aniżeli dążyć naprzód i myśleć o tem, 
żeby Wam się jeszcze lepiej wiodło, żeby- 
ście mogli składać jeszcza większa kapitały | 

Nie pokazujecie się, nie widać Was nigdzie, 
szanowni polscy rzemieślnicy. Nieraz dochodziły 
nas skargi, że Niemcom oddano donośne roboty, 
bo nie wiedziano, ża w tym zawodzie 
istnieją także dobrzy polscy rzemie- 
ślniey! 

Powyższe skargi uznajemy jako krzywdę dla 
swoich, ale powtarzamy, że to są skargi o tala- 
ra, podczas gdy nasi inteligentni rzemieślnicy 
milczą, gdy z własnej a nie drugich winy tracą 
setki talarów! 


— * Z Kościana piszą do „Kur.*, że p. 
Stachowski, obwiniony w znanej sprawie p. 
Szafranka o krzywoprzysięztwo, został po odsie- 
dzeniu 5 miesięcy i 3 dni w więzieniu, 17. bm. 
na wniosek samego prokuratora, przez 
sąd przysięgłych w Lesznie za niewinnego 
uznany. P. Stachowski, niewinna ofiara walki 
rządu z Kościołem, powrócił do domu zrujnowa- 
ny na zdrowiu i majątku. Cóż powiedzieć na to? 
— milczeć trzeba! 


— * © egzekmiorach piszą nam: 

a Trzemeszna, 26. września, 

Przed tygodniem nlotnił się potajemnie tutejszy 
ogzakutor sądowy Loeffelbein. Miał on na mocy u- 
dzielonych mu przez sąd mandatow egzekucyjnych 
pieniądze od rozmaitych dłużników pościągać i tako- 
wych dotyczącym wierzycielom nie poodsyłać, Donio- 
słość przeniewierzenia się jego później sią doniero 
okaże, gdyż dzisiaj kilka dopiero przypadków miało 
się wykryć, które jednak wystarczą, aby go w razie 
przytrzymania za to ukarać, 

Przy tej okazyi chciałbym publiczno: 
to uwagę, że bardzo niesłusznie robi, jeżeli większe 
sumy pieniężne egzekutorowi powierza. Kgzekutor są- 
dowy ma właściwie tylko prawa ściągać sumy docho- 
dzące 80 marek, wazelkie kary i koszta sądowe, a 
większe sumy wtenczas tylko, jeżeli do tego sąd go 
osobna upoważnił, Jeżeli nie ma tego upoważnienia, 
to przy większych suwach pieniędzy winien tylko na- 
Jegać, aby dłużnik sam takowe wierzycielowi odesłał 
i kwit mu na to doręczył, Jeżeli zaś dłużnik dlą 
wygody swoj powierza dobrowolnie pieniądze epgzeku= 
torowi, m tenża wierzycielowi ich wie odeśle, na- 
tenczag samo przez się rozumie, łe raz  jaszcza 
trzeba je zapłacić, Rzecz prosta, że egzekutor » mała 
nkowo kaucya jego za to odpowiadają, lecz 
egzekutora szukać, jak się ulotni, lub jak po- 
małą kaucyą, jeżeli defekta wysokie ? 


— * Walka rządu z Kościołem, 
Panowie S. i Sz, członkowie dozoru kościelnego 
2 orieroconej parafii w Lutyni, zoatali przez 
sędziego z Dobrzycy wezwani na termin dla zda» 
nia sprawy, którzy to księża zjechali do Lutyni 
na odpust w dniu 15. sierpnia, Prócz tego pytał 
ich sędzia, czy od trzech lat, które ubiegły od 
śmierci ks. proboszoza lutyńskiego, były w osie- 
róconej parafii odprawiane nabożeństwa, i kto je 
odprawiał. Widocznie szykuje się jakoś nowy 
proces, 

— Z Saarbrtoken w Alzacyi pisze „Sbęk, 
Ztg.”, że 20, bm. mało przed tamtejszym sądem 
termin 7 księży, oskarzonych o odprawianie w r. 
1877 licznych mszy św. w zakrystyi i przy 
bocznych ołtarzach kościoła w Marpingen. Miej- 
scowy ks, proboszoz Neureuter i młynarz Thomé 
są oskarzeni o danie pomocy w tem przestąpie- 
nin praw majowych. 

— Ks. proboszoz Weichsel z Gietrz- 
wałdu został 21. bm. na terminie przed są- 
dem w Olsztynie ponownie skazany na 100 m, 
kary, za niezłażenie świadectwa przeciw księżom, 
którzy 15. sierpnia msze św. w Gietrzwałdzie 
odprawiać mieli, 


slerzyce, 25. września. Czytam często w „Orę- 
downiku" użalenia na żydów, iż zabierają naszym 
chłopom gospodarstwa. Oj, prawda to szanowny 
Redaktorze, zabierają je, nie tylko chłopom, ale i 
panom, ała wedle mego zdania nie mogą inaczej 
czynić, bo proszę Pana, jakże żyd nie ma ni- 
szęzyć chłopa, kiedy mu sam w rękę lezie? Co 
naszemu ludowi po majątku, kiedy nie potrafi 
się z nim obchodzić i traci go rozmyślnie? 

Tu blisko Poznania to się niektórzy gospoda- 
iza dobrze prowadzą, ale przyjdź Pan Redaktor 
o mile lub dwie dalej, i obejrzyj sobie chłopskie 
gospodarstwa, to aż febry dostaniesz i żalu i 
oburzenia. Bpytasz, gdzia gospodarz i gospodyni, 
to ci powiedzą, że w karczmie albo w Poznaniu 
na targu, zkąd dopiero późnym wieczorem obaj 
pijani wracają, A tymczasem czelądka sama sią 
w domu gospodarzy, ale jak? Przecież nie mo- 
żna wymagać, by najemnik lepiej pilnował go- 
Spodarstwa, jak sam właściciel. Gospodarstwa 
tedy idzie sobie jak: samo chce, bydło i konia 
stoją do wieczora głodne i nie napojone, a cze- 
ladź ukradkiem wynosi z domu, co może, do ży- 


da, na kieliszek wódki, Bo żyd wszystko przyj- I 
mie od złodziei, czy to koszyk perek, czy wre- 
szcie, choćby tylko kieszeń zboża. 

Nie lepiej dzieje się w niedzielę 1 Święta. 
Chłopi niby to na nabożeństwo dążą do Pozna- 
nia, ala widać odprawiają ja w knajpach żydow- 
skich, bo nawet podczas sumy i kazania, zapeł- 
nione są Żydowskie destylacye ną św, Marcinie, 
Wronieckiej ulicy i wszędzie, gdzie tylko są, lu- 
dem polskim. Przypatrz się Panie Redaktorze, 
jak tam lud nasz swój ciężko zapracowany grosz 
marnuje, jak traci zdrowie i majątek ojców. I 
tak idzie hulanka do 3 lub 4 godziny, a konie 
nawet porządniejszych gospodarzy stoją na słoń- 
cu od rana do wieczora, omdlewając z glodu i 
pragnienia. Czy taki koń będzie miał jutro moc 
do praoy? A do czego jest zdatny gospodarz, 
kiedy po wczorajszem przepiciu głowa go boli 
i śpi do 9 z rana, nie troszcząc się o nie na 
świecie P Gospodyni.nie lepsza, bo ze swoim lub 
komoszkami cały dzień za stołem w szynkowni 
siedziała, i nie wie wcale, co się dzieje w oborze 
lub chlewie, 

Tak się dzieje u chłopów, a czy lepiej u mie- 
szozan? Czy w powszedni dzień czy w święto, 
czy to w Poznania czy po małych miastach, 
pełne są szynkownie i małe restau- 
racye rzemieślników, którzy za ciężkie 
pieniądze zapijają likierki żydowskie i niemie- 
ckiego bawara, ani wiedząc, jaki okropny płacą 
od trunków tych podatek, Ten bowiem, co tych 
trunków używa, płaci cło od okowity i piwe, a 
nia właściciel gorzelni lub browara. Łatwo to 
obrachować, bo np. szklanka bawara kosztuje fa- 
brykanta tylko 4 do 5 fenygów, a ten co go 
pije, płaci 15 fenygów. Tak samo i z wódką. 
A cały zarobek idzie do Niemca lub żyda, bo 
właścicielami browarów i destylacyi om tylko są, 
i od nich też gospodarz restauracyi trunki swoje 
pobiera. 

Byłem sam naocznym świadkiem, jak jeden z 
poznańskich piwowarów, chcąc swoje piwa, a któ- 
Ie uznane ogólnie są za dobre, zdrowe i przytem 
tanie, dostarczać po polskich restauraczach i sum, 
nie szczędząc kosztów i zabiegów, uda,- się do 
owych panów restauratorów, przedstawiając im, 
że to samo m może i lepsze jeszcze piwo od 
niego mogą dostać, i po go idą do Niemca, od- 
powiedział mu pewien restaurator w te słowa: 
Chociaż nie jastem związany i nie potrzebuję kre- 
dytu od Niemoa, ale biorąc już kilka lat, vie 
chciałbym, aby miał się ów Niemiec piwowar 
na mnie gniewać i dla tego od pana nie mogę 
brać piwa. 

Czy to słusznie? 

Jest tu prawda w Poznaniu od dawnych lat 
"Towarzystwo Przemysłowe, ale ja nigdy nie sły- 
szałem, by ono coś korzystnego, użytecznego dla 
przemysłu, lub przemysłowców uczyniło. Zało- 
Żyli wprawdzie kasę pożyczkową dla wspierania 
polskich przemysłowców, ale pieniądze z tej pol- 
skiej kasy idą do żydów. Bo jeżeli rzemieślnik 
pożyczy z tej kasy pożyczkowej pieniędzy, to 
idzie 2a me kupić towaru do Żyda, i z niego 
zrobi znów dla Żyda za bezcen robotę. Resztę 
pożyczonych pieniędzy przepija w żydowskiej szyn- 
kowni, a w domu bieda, co by jej siekierą nie 
uciął, 

Teraz przejdźmy do panów, których majątki 
w ręce żydowskie przechodzą. Tacy panowie jeż- 
dżą nie dwójką lecz czwórką, piją nie wódkę, ałe 
fabrykowane w Niemczech, niby to franeuzkie 
wino, płacą za butelkę, co warta kilka trojaków 
talara i więcej. Ale choćby i wino istotnie z 
Franoyi pochodziło, to któż na niem zarabia? 
Najwpierw Francuz, potem rząd za cło, a resztę 
kupiec żyd, co je dla panów sprowadza. A na 
to musi pracować nasz chłop. A żyd faktor 
zboże pańskie sprzedaje, i pieniądze za nie wy- 
syła aż za granicę, dopóki nareszcie na tych 
operacyach tyle nie skorzysta i oszuka, że sam 
majątek kupić może. Zuam takich żydów, co 
byli faktorami ojców, a od synów majątki nabyli. 
Tak giną nasi panowie polscy, a co się potem 
ma dziać z nami gospodarzami! 

Go na to poradzić? Panowie mają rozum od 
dawna, to muszą wiedzieć, że tak postępować nie 
powinni, że chcąc utrzymać ziemię ojców, trzeba 
samemu w niej pracować, porządnie i pilnie nią 
gospodarzyć. Ohłopu potrzeba oświaty a 
najwięcej księża na chłopów wpływać powinni 
i mogą, by ich nakłamać do wstrzemięźli- 
wości i pracowitości. Rzemieślnicy sami 
siebie pilnować muszą i starać się o to, by jak 
najmniej na żydów pracować. A wszyscy niech 
się rządności i oszczędności od żydów uczą. Bo 
proszę Pana Redaktora taki żyd, co ma 20 ty- 


sięcy talarów majątku, nie utraci tyle na wino 
lub piwo — bo co wódki, to wcale nie pije — 
przez cały miesiąc, ils nie jeden z naszych, na- 
wet pomiędzy nuboższymi, przez jeden jedyny 
dzień. Żyd, jeżeli wejdzia do knajpy, to tylko 
za interesem i przy szuyciku przeczyta wszystkie 
gazety, 1 interes, jaki ma, załatwi, a nie rzadko 
i przytem jakiego głupiego złapie, którego zaraz 
ze skóry ołupie. 

Oto, eo miałem na sercu, to napisałem, jeżeli 
się zda, proszę wydrakować. 

(To On.) Z nad Noteci, 26. września. (Z a- 
bawa Towarzystwa—Podatek na księży). 
7apowiedziana w przeszłej mej korespondencyi 
zabawą Towarzystwa Przemysłowego w Tabiszy- 
nie odbyła się w dnia oznaczonym tj. w minioną 
niedzielę, w pobliskim lasku przy nader licznym 
udziale publiczności tak miejscowej jak i zamiej- 
scowej. Jakkolwiek dzień poprzednia niebo gro- 
ziło niepogodą, zsyłając wieczoram deszcz rzęsisty, 
przecież w niedzielę samą pogoda jak najpięk- 
niejsza sprzyjała całej zabawie, poozem w po- 
niedziałek znowu deszcz się pojawił, napawając 
rosą niebieską nie dosyć zwilżoną ziemię. Ponie- 
waż zaś w obecnej porze dni bywają znacznie 
krótsza a wieczory chłodniejsze, jak latein, prze- 
to Towarzystwo nie chcąc nikogo narazić na za- 
ziębienie i mogące ztąl wyniknąć choroby, wy- 
ruszyło już z masta o godzinie 2. popołudniu, 
aby mogło dostatecznie się zabawić i wcześnie 
wrócić do domu. Nad różnemi grami, w jakie 
się ochoczo i wesoła bawiono, uważam za zby- 
teczne szeroko się rozwodzić, ala o tem wspo- 
mnieć nie zawadzi, że koroną całej zabawy było 
przedstawienie amatorskie, przez przemysłowców 
dane, które licznie zebraną publiczność, sądzę, 
zupełnie zadowolniło. Odegrunei były dwie ko- 
madye: „Majster i Czeladnik* Korzeniow= 
skiego i „Po wystawie paryskiej" Urbań- 
skiego; pierwsza świeżo wynczona, a druga na 
żądanie gości zamiejscowych powtórzona ż prze- 
szłej zabawy. Jakkolwiek w pierwszej 1 dra- 
giej komedyi prawie ci sami występowali aina- 
torowie i amatorki, przecież zupełnie sprostali 
swemu zadaniu, pomimo że całkiem odmienne co 
do charakteru i ułożenia wypadła im odegrać 
role, Najwięcej odwagi i wprawy pokazała panna 
H., która w komedyi „Majster i Czeladnik« wzię- 
ła na siebie i doskonale odegrała najtrudniejszą 
rolę panı Szaruckiej a w komedyi „Po wystawia 
paryskiej" rolę Klarci. Nie mniej dobrze popi- 
sali się z amatorów pan W., p. Ś. i p. Sz, któ- 
rzy również w obydwóch komedyach występowa- 
l. W ogóle wszystkim amatorom i amatorkom 
za podjęte trudy i mozoły w wyuczeniu się po- 
wierzonej sobie sztuki, należy się szczera uzna- 
nie. Tak daleko, to jest aż do spuszczenia kur- 
tyny po drugiem przedstawieniu byłem nao- 
cznym świadkiem zabawy Towarzystwa, poczem 
nieczekając końca, z powodu dalekiej drogi, wyru- 
szyłem kn domowi, 

Dnia następnego dopiero dowiedziałem się, że 
gdy Towarzystwo około godziny 10, wracając do 
domu wyszło z lasku na otwarte pole, nagle 
ukazała się nad miastem łuna, która wszystkich 
okropnym przejęła strachem tak, Że każdy nie 
zważając na porządek z obawy o swoje mienie, 
spieszył ku miastu, ile mu sił starczyło, i do- 
piero na miejscu ochłonął z przestrachu, przeko- 
nawszy się, że to nie dom jego, ale stare cha- 
łupsko żyda Kiwego się pali. 

Kiedy już piszę o wydarzemach łabiszyńskich, 
niech mi będzie wolno krótką uczynić wzmiankę 
io tem, że w tych dniach, jak mi powiądano, 
odebrali miejscowi księża monita, aby nałożony 
na nich od 1. kwietnia rb. przez dozór podatek 
szkólny pod grozą egzekucyi zapłacili. Ze tu i 
owdżie proboszczowie podatek szkólny również 
płacić muszą, to nie jest dla mnie nowiną, cho- 
ciaż mnie, prawdę powiedziawszy, dziwnem się 
to wydaje, ale żeby i na wikarynszy, nie prowa- 
dzących domu własnego, podobny podatek nakła- 
dano, tegom jeszcze nigdzie nie czytał ani sły- 
szał. Dozór szkoły katolickiej — nie symultan- 
nej — w Łabiszynie o ile mi wiadomo pierwszy 
w tem krok uczynił; niech o tej jego zasłudze 
względem szkoły dowie się szersza publiczność, 

Takie rzeczy dzieją się dziś na świecie, ale 
czegom się nie spodziewał to tego, aby i mnie 
Waszego korespondenta zdala od Fabiszyna mie- 
szkającego dostała się przygana za to, żem i o 
tych wybitniejszych obywatelach Połakach, którzy 
w „uroczystość sedańską* okna swe iluminowali, 
w przeszłej swej korespondeneyi wspomniał. Ja 
sądziłem, że mi wdzięcznymi będą za to, iżem 
ich głośnymi uczynił, a tu tymezasem taka mię 
spotkała zapłata. Przepraszam, żem mimowoli 


ich skromność obraził, ale stało się to tylka ala 
tego, iżem się trzymał tej zasady, aby Światł 
pod korzec nie chowano, której to zasady 
i nadal trzymać się będę, ho ją uważam za zu” 
pełnie słuszną. 

Trzemeszno, 25. września. (Przestroga 
dła ojców). Przyzna każdy, że stanowisko dzi- 
siejsze nauczycieli elementarnych nie do po- 
zazdroszczenia. Mają oni nietylko pod względem 
moralnym w obec przełożonej władzy, dalej pod 
względem materyalnyw do walczenia, lecz i zro- 
dzicami dzieci szkólnych staczać muszą częsta 
nieprzyjemne utarczki. Szkoła i dom rodzierelski 
iść w parze powinny, gdyż jeżeli ojciec i matka 
w doma nia pomogą, szkołą sama zadaniu swe- 
mn niepodoła. Ze się tak jednak wszędzie nie 
dzieje, niechaj posłuży za dowód następujące 
zajście, które dla przykładu opiszę. 

Kilku chłopców ze szkoły nauczyciela p. No- 
wiokiego w Jembicach było w miesiącu lipeu na 
obcych strąkach. Właściciel doniósł o tem bur- 
mistrzowi i zażądał ukarania małych winowaj- 
oów. Tymczasem burmistrz, człowiek roztropny, 
niechcąc dzieci wystawiać na kary sądowe, udał 
się do nauczyciela Nowickiego, opowiedział mu 
Tzecz całą i postanowionowiono małych winowaj- 
ców ukarać w szkole, Nauczyciel Nowicki wyli- 
czył każdemu piątkę i na tem się skończyło. 
Dowiedziawszy się o tem obywatele A. i W. — 
obydwaj ojcowie ukaranych chłopców — udają się 
w ozasia nauki do szkoły, rektyfkują nauczyciela, 
ubliżają mn w haniebny sposób w obec zgroma= 
dzonych dzieci, i lokalu szkólnego opuścić nig- 
cheq, lubo nanczyciel ich do tego po kilka razy 
zapozywał. Zelżony i w prawach swych pokrzyw 
dzony nauczyciel wniósł o śledztwo, władza szkól- 
na zgodziła się na to a dnia 21, bm. tutejsze 
kolegium sądowe skazało wspomnionych obywa- 
teli A, i W. za obalgę namczycieła i za najście 
szkoły w czasie nauki — każdego 2 nich — na 6 
miesięcy więzienia i na koszta procesu, zarazem 
przysądzono p. Nowiekiemu prawo tenor wyroku 
w przeciągu ozterech tygodni od dnia prawo- 
inocności wyroku rachując, w „Orędowniku po- 
wiatowym* na koszt oskarzonych kazać ogłosić, 
Surowa to wprawdzie, ale zasłużona kara i prze- 
wodniczący słusznie w toku rozpraw zauważył, 
że oslarzeni— jako dobrzy ojeowie—wdzięczni 
być winni nauczycielowi, a me pastwić się 
nad nim za to, ża dzieci ich za przekroczenie 
siódmego przykazania bożego ukarał, 


Nowiny polityczne. 


Niemcy. Sami ministrowie nie zdają się być 
między sobą zgodni w zdaniu, której władzy 
przyznać prawo rozstrzygania w spornych spra- 
wach, które mogą wyniknąć przy zastósowaniu 
praw socyalnych. Kiedy bowiem urzędowa „N. 
Al. Żtę.”, znany organ księcia Bismarka, grozi 
wprost parlamentowi rozwiązaniem, gdyby ośmie- 
lè się przyjąć wniosek Laskera, ażeby prawo 
najwyższej w sprawach tych instanoyi przekazać 
najwyższemu sądowi administracyjnemu, sam mt- 
nister Kulenburg powiedział w komisyi, że wnio- 
sek ten jest dobrze obmyślony. Któż zatem 
przedstawia wiernie zdanie ministerstwa ? 

— Boopaliści pilnie ubezpieczają się przed 
skutkami, jakia dla nich prawo socyalne mieć 
będzie. Szwajcarski, socyalistyczny związek ro- 
botników ogłasza, iż przyjmować będzie do druku 
wszelkie pisu.a, broszury, prospekta, statute, któ- 
rych zakazana w Niemozech stowarzyszenia a0- 
cyalne potrzebować będą, nie mogąc ich w kraju 
drukować. Ażeby obeznać dokładnie wszystkich 
a tem nowem prawem, wydrukują socyaliści do- 
kładny opis samego prawa, jego uzasadnienie i 
rozprawy, jakie się nad niem toczą i toczyć będą, 
Agitacye socyalistyczne staną się tedy po zaka- 
zaniu ich tajemnemi, ale wcale istnieć nie 
przestaną, 

Główny ich organ, „B. Er. Presse", wzywając 
czytelników do kwartalnej przedpłaty zapowiada, 
że on nie cofnie się przed walką, i na ścieśnio- 
nej prawami ścieżce dalej postępować w dotych= 
czasowym duchu będaie. Pismo to, chcąc pora- 
szyć swych czytelników w jaki sposób mogą gra- 
madnie uwolnić się od płacenia podatków, ogła- 
sza wyciąg 2 przepisów obowięzujących przy 
egzekucyach i wskazuje, czego egzekutor za za- 
ległe podatki zabierać nie ma prawa. Piszą także 
z Berlina, że agitacya socyalna, namawiająca da 
niepłacenia rządowi podatków, szerzy się tam w 
zastraszający sposób. 

— W Szczecinie został przy ponownych wy- 
borach do parlamentu wybrany zachowawca Schlu_ 


tow większością 1268 głosów, nad przeciwnikiem 
swoim liberałem. 

— Cesarska para wyjechała z Kassel do Ko- 
blencyi. Książę następca tronu spodziewany jest 
7. p. m. w Kiel, zkąd młodszy syn ‘ego książę 
Henryk, kształcący się na admirała, w pierwszą 
morską podróż się puszcza. 

— Książę Bismark zaręczył córkę swoją, hr. 
Maryą, z hr. Rantzau, z starożytnej, ale nie zbyt 
zamożnej, szlezwickiej rodziny. Hr. Rantzau ma 
być zdolnym dypłomatą. 

Sprawy wschodnie. Mały Źwornik, osta- 
tni punkt obronny powstańców na bośniackiej 
Posawinie, poddał się 25. bm. jenerałowi Szapa- 
remu. Jest to zatem zwycięztwo istotne i to 
tem większe, że bez krwi rozlewa samą umieję- 
tną taktyką wojenną, dokonane. Z Petrowaczu, 
Bielacu i Kulen Wakufu przysłali powstańcy de- 
putacye do zajętego przez Austryaków Bihaczu, 
2 oznajmieniem poddania się. 

Na podstawie tych pomyślnych wiadomości 
pisze też urzędowy „Fremdbl.“, że wojska austry- 
ackie zajmą wszystkie najważniejsze punkta Bo- 
śnii w 8 dniach. Ofiary poniesione w Bośnii są 
o wiele cięższe niż przypuszczano ua kongresie 
berlińskim, gdy uchwalano zajęcie tego kraju, i 
dla tego jest obowiązkiem rządu tak przeprowa- 
dzić uspokojenie kraju tego, by ono błogie dla 
Austryi wydało owoce. Z tego powodu trzeba 
porozumieć się z Turcyą, dla utrwałego stano- 
wiska Austryi w Bośnii, bo tylka na podstawie 
zgody z Turoyą, pogadzą się Bośniacy ze swym 
losem, 

Widać z tego zdania urzędowego piana, że 
sami Austryacy widzą, iż duch oporu jest w Bo- 
śnii złamany, ale nie wytępiony, Może zresztą 
energia jenerała Tilipowicza w przytłumianych 
powstaniach jest trochę za surowa, bo jak pisze 
jeden z oficerów anstryaekich: połozenie wojsk 
nie jest do pozazdroszczenia, w obec zaciętego 
oporu ludności. „Tracimy natychmiast wszy- 
stkich z bronią w ręku pochwytanych, bardzo 
często egzekucpe nasze są podobne do obławy na 
ludzi, a mimo to jeszeze nie zdołaliśmy pokubuć 
powstania." 

— Moskale oofnąwszy się z pod Carogrodu 
zbierają się w Adryanopolu. — Jenerał Totleben 
pojechał do Liwadyi, dla otrzymania od oara roz- 
kazu wzmocnienia armii moskiewskiej w Bulga- 
ryi. aż do 120 tysięcy Żołolerza, 

Moskale zarzucają Anglikom, że niedotrzymali 
słowa cofnięcia foty swej z pod Oarogrodu w tej 
samej chwili, w której wojska moskiewskie ztam- 
tąd ustąpią. 

-- Anglicy wymagają od sułtana, by powierzył 
Midhadowi zarząd Azyi Mniejszej. Madłiad, 
przypatrzywszy się w Anglii porządneina gospo- 
darstwu państwowemu, chce  przedewszystkiem 
uporządkować zrujnowane finanse Turcyi. Suł- 
tan nie chce na to przystać i w skatek tego 
powstały między rządem tureckim a posłem an- 
gielskim nieporozumienia, 

Dnia 12. bw. dopuszczono się nowego zama- 
obu na życie sułtana, w akutek czego jest tenże 
tak wystraszony, że się z nim piczego dogadać 
nie można. Sawi ministrowie torecoy nie wiedząc, 
co z sułtanem począć, są w rozpaczy. 

— Austrya, Anglia i Włocby przyznały księ- 
cin rumuńskiemu tytuł królewski. Rząd ru- 
muński otrzymał z Dobruczy wiadomości zape- 
wniające, że zamiar wywołania tam powstawia, 
dla oparcia się zajęciu tego kraju przez Rumu- 
mą, najzupełniej się nie udal. 

Moskwa. Dnia 12. bin. toczył się w Mo- 
skwie przed sądem przysięgłych proces Aleksan- 
dry Pawłówny Weneckiej, córki radzcy stanu, 
która chcąc zabić proku atora Przewalskiego, 
przez pomyłkę strzeliła do zastępoy jego Prozo- 
rowskiego, ale chybiła. Dziewczyna zeznała przed 
sądem, Że nie miała wcale zamiaru ubi zabić 
ani ranić Przewalskiego, chciała go tylko pa- 
piętnować za to, że obiecał się z nią żenić i po- 
rzucił, Przysięgli biorąc stronę zdradzonej mi- 
łości dziewczyny, uznali ją niewinuą, 2 wielką 
radością licznie zebranej publiczności. Dzieuniki 
jednak pytają się słusznie: Jeżeli w sprawach 
tak puhlicznych jak i prywatnych będzie nami 
rządził rewolwer, gdzież zujdziemy ? 
CE r  ADEIE 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalne. 

Pozmań, 27. września. Procesa prasowe. W środę 
zostały w apelacyi skazane „Kur.“ i „Dzien. Pozn“ 
na zapłacenie 30 mk, kary, lub odsiedzenie 3 dni 
więzienia, za nie umieszczenie sprostowania p. Rexa 
z Torunia, który się czuł obrażonym, oddrukowaną 
w tych pismach mową posła Łyskowskiego. 


= 

W czwartek skazał sąd p. Bronikowskiego, reda- 
ktora „Dzien. Pozn. na 2 tygodme więzienia za 
obrazę p. Kennemanna z Klenku, 

Również tego samego dnia senat kryminalny tu- 
tejszego sądu apelacyjnego potwierdził wyrok pier- 
wszej instancyi, skazując redaktora odpowiedzialnego 
„Gońca Wielkop," p. Dreschera na 2 miesiące wię- 
zioma, za obrazę członka rady miejskiej w Kiszkowie, 

— * Jesienne walacye w szkołach elementar- 
nych rozpoczną się w Poznaniu, przez wzgląd na 
świętu żydowskie, dopiero 7. pażdziernika i trwać 
będą do 21. t. 10.1 

— * Ponieważ jest podejrzenis, iż liczne w na- 
szych okolicach ognie zbrodnicze podkładają ręce, 
więc wytoczono już dla zbadania ich śledztwo, Na 
ogniach tych bardżo ucierpiała okolica Pobiedzisk. 
Przed kilkunastu dniami zgorzała pełna zboża sto- 
doła na folwarku Jerzykowskim, 22. bm. podpalono 
w samo południe folwarczyk Krampfa. Prócz mie- 
szkania zgorzało wszystko, sprawiając szkody na 18 
tysięcy mrk. Najbliższe oguia probostwo pobiedziskie 
było w wielkiem niebezpieczeństwie, ale je obroniono. 
Na wieczór następnego dnia podpalono 6 napełnio- 
nych zbałem stodół, ku dworcóm kolei, z których 
jedna tylko była zabezpieczona, 

Gospodarze nasi—piszą z Pobiedzisk do „Kur.*— 
nawet i miejscy, chociaż należą do Kółka rólniezego, 
nie chcą się zabezpieczać, 1 na wszelkie namowj od- 
powiadają zawsze: „przecież ja się wie spalę" I któż 
na taki upór poradzi! 

W Bierzglinku pod Wrześnią spaliły się 21, 
bm, trzy domy, 

— * Z okoliczności wieca, odbytego w zoszłą 
niedzielę w Czarnkowie na korzyść Oświaty Ludowej, 
zadrżała znowu „Posenerka* o przyszłość biednych 
naszych Niemców, których my Polacy gwałtownie 
wynaradawiamy, i gorąco poleca zakładanie po wazy- 
stkich miasteczkach naszych niemieckich stowarzy= 
szeń oświaty ludowej. Zdaje się jednak sama mało 
li na pomoc w tym względzia większych właśoi- 
cieli ziemskich, bo powiada, są to sami obookrajo= 
woy, którzy się jegzcza z krajem, w którym żyją, nia 
zrośli, i którzy tylko o ta się starają, by wyciągnąć, 
wydusić ami jak najwięcej piemędzy i z niomi 
potem ue ją do swych stron rodziunych. 

Miło nam chociaż na tej pośredniej dowiedzieć się 
drodze, 132 prawdziwemi są zarzuty nasze, 46 Niemcy 
tylio po to uajeżdłają ziemię naszą jak szarańcza, 
by ją wyzyskać i zubołyć, Udzież sią tedy podziały 
te świetne gadki „Posenerki* o kultnrze 1 dobroby- 
cie, jakia nam niemieckie kapitały przy zakupnie na- 
szej ziemi przynoszą ? 

— * W Biernatkach pod Kórmikiem wybuchł 
tyfus. 

— * Z Rogoźna piszą do „Pos, Zig“, ła rojen- 
cya poznańska postanowiła, iż pauczyciałe mają trzy- 
mać obowiązkowo „Tyg. pow.* i opłacań za niego 
roczme 2 marki, z funduszów powstałych z kar szkol- 
nych. 

Pan Koperski z Rogoźna otrzymał 
pracę nauczycielską order Hohenzolernów, 

— * Z Grodziska piszą do „Kuryora, że gdy 
dozór kościelsy złożył swoje urzędowanie, nie mogąc 
uznać p. Gutzmera za proboszcza, rząd zamianował 
administratorem majątku kościelnego p. burmistrza 
Baentsch, nakładając przed rokiem znaczne na oby= 
wateli podatki, dla zapewnienia p. B. wynagrodzenia 
za tę pracę. Obywatele podali o to zażalenie do 
władzy wyższej i zdaje się, iż przyznano im słu- 
sżność, bo „Tyg. pow.“ ogłasza, ża ci obywatele, któ- 
Tzy z obawy przed egzekucyą podatek ten zapłacili, 
mogą ża okazaniem p. burmistrzowi kwiłu, pieniądze 
swoje napowrót odebrać, 

— * W gimnazyum w Bydgoszczy na 9 abi- 
turyentów zdało 8 egzamin. 

— * W gsaminsryum nauczycielskiem w Para- 
dyżu kształci się 86 nczni, Do odbywającego się 
tamże ponownego egzaminu tymczasowo ustanowio- 
nych nauczycieli, zgłosiło się jch 10, z których tylko 
8 otrzymało Świadectwa na nauczycieli etatowych. 
To za mało, 

— * Odbieramy następujące sprostowanie 

Ostrów, 24, września. 

Referat „Orędownika* w nr. 115 z „Dzien. Pozn.” 
wyjęty, powinien opiewać: 

„łe 10. bm. odbyły się tamże wybory da do- 
zoru i rady kościelnej, a wzywające do nich 
ogłoszenia, nadesłane z Poznania z ko- 
misarskiego urzędu, tylko w języku nia- 
miechim wydrukowane były, dla tego para- 
fianie ostrowsey z ambony po pol- 
sku na termin wezwani zostali na 
żądanie przewodniczącego, dla uni- 
knienia zarzutu lekceważema — dla polskiej 
mowy," 

z czego Szan. Redakcya przekonać się może, że z 
strony przewodniczącego dozoru kościelnego nie mo- 


za bOletnią 


gło być mowy o Iekceważeniu języka polisiego; zre- 
sztą dodaję, że wybór padł jednogłośnie na tych sa- 
mych — członków. 

— * Z Gniewu w Prusach Zachodnich piszą da 
„Dz. Pozn“, iżby połądanem było, ałeby się tam 
osiedlił lekarz Polak i to zaraz Miasto i okolica są 
przeważnie polskie, 

— * Z Huty Królewskiej na Górnym Szląsku 
wysłano jak donosi „Schl. Volks Ztg.* w imieniu kil- 
kunastu robotników wydslonych 2 robvty, za głoso- 
wanie na posłów katolików, petycją do parlamentu 
łąńnjącą, ażeby parlameuk dla utrzymania tajemnicy 
wyborczej, i wolności obywatelskiej, uchwalił zapro- 
wadzenie urzędowych kopert wyborczych, w któraby 
się karteczki wyborcze wkładały. 

— * Z gimnazynm w Raciborzu na Górnym 
Szląsku wydalono 3 studentów za należenie da jakies 
goś niedozwolonego stowarzyszenia, 

Bnin, 23, września, Na uciechę SOC „Org 
downika* przesyłam następującą prawdziwą opowia- 
stkę o żarcie, jakim chłop polski chciwość Żydowską 
ukarał. 

We wsi Biernatkach pod Bninem orał na wiosnę 
pewien gospodarz miejscowemu młynarzowi kawał 
ziemi pod perki, Podczas órki zawadził o cegłę w 
ziemi tak, iż mu pług wyskoczył, a pornszywszy bar= 
dziej w tem miejscu ziemią. spostrzegł więcej cegieł, 
Młynarz dojrzawszy tego, podchodzi bliżej do oracza 
i powiada: „kop głębiej, tu będą pieniądze”. Lecz 
gospodarz się rozómiał, mówiąc: „figę tam znajdzie- 
cie, nie pieniądze. Gdy następnego daia przyszli 
ludzie ba toż samo mi e 1 spostrzegli starożytną 
cegłą wymurowany dosyć głęboki dół, podobny do 
kotła, lotom błyskawicy rozeszła się wieść, Że ów 
gospodarz znalazł kocioł pieniędzy. Zbiegli sią tedy 
ludzie ze wszech stron, by podziwiać ów dół, gdzie 
miały być pieniądze, a znajdywana tam skorupki od 
naczyń glinianych, tem bardziej utwierdzały ich wa 
wierze, iż tam pieniądzo być musiały, Gdy wieść do= 
szła do żydków kurniekich, że znany 1m gospodarz 
Wojtok znalazł co najmniej ze 100 tysięcy dukatów, 
dalej oni koło niego sią krzątać, juk bocian okoła 
gniazda. Nie dali mu spokoju, czy w domu, czy w 
polu lub mieście, bez ustanku go dręczyli, by im 
powiedział, co znalazł}, a Wojtek udaja, jakoby bare 
dzo wiele znalazł, ale obawia się im zwierzyć, i po* 
zbywa ich jak może. Ciekawość i chciwość tam wię= 
ksza budzi się w Żydach; szukają wiąc różnych spo= 
sobów, by go skłonić do wyznania tajemnicy, Przy- 
noszą mu zatem po 800 i 400 talarów, złoty zegam 
rek, pierścienia j inne kosztowne rzóczy, a kusząc go 
mówią: „Wojtek! jakeś te głupi — powiedz dopra- 
wdy coś snalad, a my pojedłemy e tobą do Bor- 
lin — prsedamy coś nalazi a nikt o tem me będże 
wedżoł. Kupimy ci nowy ancug i ty będżesa wielki 
Ty wiepotreebujesz tak boso chodzić, kto el 
My mie chcemy przy tem wele sawobicz, a 
ty będżesz fuin czlowiek — mie będdesa potrzebował 
tak ciężko pracować. Wojtek! mów slowo”. 

Ala Wojtek nic nie gada, tylko wzdryga ramio= 
nami, a żydkowie zmaytwieni okropnie odchodzą do 
domu, medytując nad tem, jak z Wojtsn wydobyć 
tajemnicę, Nareszcie kilkanaście dni tomu wieczorem 
przyszło dwóch żydków W. i K. na podwórze Wojtka 
i pytają: „Wojtek! gdże mass coś anajd, my „cze 
dziś nie puszczemy, ty muszisz nam praedać coś 
gnalasł*. Ale Wojtek na to: Odchodźcie sobie, tu 
tyle ludzi kręci sią po podwórzu, zkądbym mógł z 
wami taką rzecz odrobić. A łydkowie proszą się: 
„Wojtek! my reaczekany, tylko ne bądź glupi i 
zrób z nami geschaft". Chodzą, czekają, kryjąc się, 
gdy kogo spostrzegą. Sprzykrzyło im się nareszcie 
to czekanie — więc dalej do Wojtka i wciskają mu 
w garść wór pieniędzy, Wojtek wziął pieniądze w 
kieszeń i chodzi po podwórzu około swego gospodar= 
stwa, a żydzi nalegają: „Wojtek! dalej do interesu, 
bo czas“, Wojtek namyśla się jeszcze, i oddaję pie- 
niądze napowrót, Ale żydzi póty go dręczą i męczą, 
póki ich znowu nie wziął. Nareszcie ubłagany przez 
żydów Wojtek bierze rydel, idzie za stodołę i wyko- 
puje skarb znaleziony, który był ukryty w garnku 
obwiniętym starym miechem. Żydkowia ciekawi po- 
Szli patrzyć, gdzie i co Wojtek wykopuje i chwyta- 
jąc chciwie zdobycz, dźwigają wrota, lecz skarżą się, że 
za ciężkie, Już pochwycili ekarb, lecz Wojtek wzdryga 
się im go oddać, mówiąc: wy mnie wydacie, a po- 
tem co? Na to jeden z żydów składa ręce, i wzno- 
sząc oczy ku niebu, przysięga, że: „Jak ten wmesząc 
świeci i te gwiazdy błyszczą, jakby ramen we wo- 
dg rzucił, niki o tem nie będzie wiedziol tylko my 
w cztery oczy. Wojtek domaga się więcej pienię- 
dzy, żydzi obiecują mu dać później, mówiąc, że tym- 
czasem ma dosyć tych 200 talarów, które mu dali. 
Nareszcie Wojtek oddaje im mieszek z garnkiem, a 
oni puścili się kłusem, podnosząc obłoki kurzawy. 
Figlarze chłopaki, zobaczywszy żydów tak uciekają- 
cych z mieszkiem, dalej za niemi, by ich strachu ma- 


bawić, W biegu swym tak byli zaślapieni, iż nie 
widzieli, gdzie idą. Przy drodze bowiem Biernatek do 
Bnina stoi dosyć wielki krzak ciernie. Jeden z ży- 
dów wpańa w swem zaślepiemu w cierme i zawisł 
w niem, jak niegdyś Absalou, syn Dawida. Wydo- 
bywszy się z cierni bieży dalej, ile sił stania do 
Kórnika. Przychodzą do domu, gdzie już żona, dzieci 
i domownicy czekają niecierpliwie na przybycie szczę- 
éliwych zdobywców skarbu, tedy okna pozamykali i 
na wielkim stole przedsięwzięli rewizgą kupna. Ale, 
aj waj, jaka bladość okryła ich twarze, gdy zamiast 
złota i srebra znajdują w garnku kamienie, skorupy, po- 
piółi pasek! Na drugi dzień podczas targu przychodzi 
starszy z dwóch żydów do Wojtka i powiada: „ Wojtek? 
coś ty zrobil, moja zona placze, moje córki placzą, 
wszystko chori, oddaj pieniądze, bo przed prokura- 
tora, tobie oddamy”, Wojtek spojrzał na żyda z boku 
i odpowiada: „Com zrobił, tom zrobił, a coś kupił, 
to trzymaj”, i poszedł sobie, niecheąc z żydem dłużej 
gadać. Żydzi w rozpaczy nasełają go listami, żeby 
im pieniądze zwrócił, i grożą mu prokuratorem, Lecz 
Wojtek śmieja się i twierdzi żydom na przekorę, że 
mu nie zrobić nie mogą, gdyż przy kupnie powie- 
dueli: „Oo jest, to jest, my kupujemy“ Ozy już za- 
skarżyli Wojtka, i czy gospodarz ten istotnie znalazł 
skarb jaki, czy tylko sprzedany żydom garnek po- 
piołu — niewiem, 


— * Z miasta piszą nam: 

Wyczytałem w „Oręd.”, że tokarz jest koniecznie 
potrzebny w Środzie. Zapytujęą się, cóż tam robią 
dwaj tokarze pp. Foerster i Dylikowski? — przecież 
Jeszcze żyją, po cóż wiąc trzeciego tokarza Środa 
"żąda? Pierwszy toczy z rogu i kości, drugi robi do- 
bra kołowrotki, kopanki, kopyście i kwiryliki. Gdyby 
oprócz nich potrzeba było jeszcze trzeciego tokarza, 
prosimy donieść w „Oręd.*, a sprowadziłby się który 
a Poznania, 


Poczta Redakcji. 
Do Jerzyc gosp. A. Musieliśmy skrócić, bo ko- 
respondencya bardzo długa, a tu mało miejsca, tak 
że kilka korespondancyi musieliśmy odłożyć do przy- 
szłego numeru. 
poa TĘ WZT AC 
Snbhasty: 1) J- Kawczyk, Lachy nr. 31, bkt, 
10,98,50 d. 25. 10. w m 2) J. Hiusler, Kaponka nr. 
24, hkt. 11,42,80 d. 81. 10. Grodzisk 8) J. Pfaum, 
Zięskowo nr. 47, hkt. 36,77 d. 26. 10. Nowy Tomyśl. 
4) K. Hurny, Zmyślona przy Parzynowie nr, 27, bit. 
248,10 d. 54, 10. Kępno. 5) M Hofmann, N owy d wó r 
„84,70 d. 15. 10. Kępno. 6) A. Biskupsky, 
Krzywiń nr. 109, posiadłość, d. 30 10. w m, 7) A. 
Piukopski, Krzywiń nr 110, bkt. 6,6,20- d. 80. 10. 
w m. B) St. Minta, Bozacin nr. 59, bkt. 1,18,20 d. 
28. 10. Krotoszyn. 9) K. Szwintowski, Pogorzela nr. 


17, hkt 2,51,90 d. 28. 10. na ratuszu w m. 10) M. Do- 
mańskn, wdowa, Pogorzela nr. 188, dom, d, 28. 10. 
ma ratuszu w m, 1ł) St, Kaźmierczak, Głogonin nr. 
81, bkt. 3,00,50 d. 80. 10. w ratuszu Borek. 12) W. Ko- 
aiea, Ostoja nr. 22, hit. 7,8810 d. 21. 10. Rawicz. 
13) A. Szymański, Dolsk ar. 70, hkt. 19,00,80 d. 28. 
10. Śrem. 14) R. Osoliński, Olazak, Młyn, Komando- 
rya nr. 12 zniesioną została. 15) Fr. Jańczak, Jawory 
nr, 20, 28 1 32, hkt. 5,88,80 d. 30. 10. Srem. 


Redaktor odpowiedzialny 
Wiktor Stawiński w Poznaniu. 


z dnia 27. wrzeeśnia. 


| 7 Za 70 kilogramwe* 


Ceny ustanowione przez stowa-| _. 
rżyszenie kupieckie. | | oska, lm a, g 


Ceny targowe w Poznanii 


Pazenicy . BIE 
Zyta 5 50 
Jęczmienia. 50 5,70 
Owsa | s|lz0| slaf 5|— 
Jarmarki. W Wielk. Kaięstnie Poznańskiem. Dnia 


1. października w Babimoście, Rydzynie, Wrześni, Gołuń- 
czy, Trzemesznio; dnia 2. w Bojanowie, Lesznie, Nowym 
Tomyślu, Pobiedziskach, Janowcu; dn. 3. w Kórniku, Po- 
zmaniu, Szamotułach, Budzyniu, Pakości; dnia 4. w Kę- 
pnie; dnia 8, w Trzciela, Białośliwin, Neścisku; dnia 9. 
w Gąsawie, Nakle; dnia 10, w Dolsku, Mieszkowie, Ra- 
wieżn, Ryczywole; dn. 11. w Kopanicy; dnia 15. w Dubi- 
nie, Jarvczowie, ębłowie, Międzyrzeczu, Mixstacie, Ple- 
szewie, Szamocinio. 


J. 


áA. W itkowscey 


w Poznaniu, Berlińska ulica nr. 1 
polecają na porę jesienną i zimową bogaty wybór materyi franewzkich i angielskich osobiście na wystawie w Pa. 


ryżu zakupienych. 


rkrzkkkkki 
tkk 


"pop 
-te 


Od 1. października mieszkać będę w mym domu przy ulicy 
Stego Marcina nr. 26 


Dr. Macićj Gąsiorowski. 


Nie do uwierzenia a jednak prawdziwe. 


Przez stósunki moje z fabryką jako też przez mój własny wynalazok co 
do roboty jestem w stanie zegarki cylindrowe nie z nowego arebra, ala 


srebrne rzetólułe 1 sumiennie dosta 
sztukę za 5 tal., a przytem kopując 


é po zadziwiająco taniej conio, bo 


y 
y otrzyma bezpłatnie piękny łańcuszek, 


Złote damskie zegawki począn zy od 11%, ta .; piekne i doskonała zegary 


Ścienne bijące po 1 tal 

Przy tak zadziwiająco ti 
tež i dla każdego młodej 
mnie łaskawih się vdal, 


bro w zaplate. 


Ò 


Fabryka Soleu 


> człowieka bardzo polecająca 
% nie wyprzeduję mego akładu, lecz ustawicznie 
są u mnie w zapanio przy 8 lotniej gworuneyi 

Wymiana jest dozwolona; również przyjmują staro 


taj conio jost w istocie dla każdego domu jako 


aby w potrzobia do 


złoto i Bro- 


(885) 


gorki, 


Największy warsztat dla reparzcyi zegarków 


Hugon Wólfel, 


zegarmistrz. 
Główny skład Poznań, 


narożnik Wrocławskiej ulicy i płacz Wiedeńskiego. 


Kurs nauki tańca 
w Poznaniu rozpocznie się w poniedzia- 
tek dnia 30. b.m., o czem mam zaszczyt 
osoby interuowane zawiadomić, dodając, 12 
dla niedorosłych osobny kurs otwartym zo- 
stanie. Zgłoszenia przyjmują się kużdo- 
dziennie od 10ej runa do Bej po południu 


Lipiński, 


(671) Długa ulica nr, 8. 


Gospodarstwo przy Kostrzynie 48 mórg 
memi 2 łaką i dwoma stawami, 2 inwen- 
tarzem Żywem i mertwem; budynki w 
dobrym stanie; 1000tal. pozastajo do 
amortyzowonia, josi do, sprzedania, Zgła- 
oé się do Piotra Świerkowskiego 


w Kostrzynie. (892) 
je jest gront, na którym 
sr asirar Šor 


tylny wrez z kuźnią, do sprzedania, 
orz kowalskie porządki kompletne i w 
dobrym stanie są zaraz tanio do nahy- 
ela. Zgłosić sią u właścicielki wdowy 
(993) Zenkteller tamże. 

Z kapifniem 5000—8000 marek cico 
ktoś wstąpić do interesu jaka cichy wspól- 
nik. Oferty pod znakiem J. S. 8. przyj- 
muje ekspedycya „Orądownita**. (095) 


Za 9 Marek 


14 berl. loke pięk, ciem, maferyi na suknie 
i wol. ehustkę damską dobrą, eleg. wel. 
wielką ehustkę na głowę, 3 białe, dam- 
skie chusteczki da nosa, czysto Iniane, 
parę rękawiczek zimowych z futrem, 
bisłą jedwab. damską chustkę na szyję, 
rozayla wszystko razem za zaliczką A mk. 
tkactwo (985) 
F. Oppenheima v Berlinie, 


Schnstiaustrasse nr. (6. 


Na sezon jesienny !! 


Pliszowe kabaty dla dorosł. ol 1—3 


tak 


dto dto dJa dzieci od 20 ér, — 1%, 
Dyfiowe dto dle dorosł. 11—21, tal 
Paletoty damskie od sh —10 toż 
Zakiety kamgarnowo dama. 33, —10 tx 
Chusteczki do talii rozm. kol A 10 agr 
Jedw. i weł. chnstki na szyją 10 śr. g 


Pligz na kabaty lok, po 20 dr.—11, tal. 
4, szer flanela lok. po 72, śr. 
aj w każdym kolorzo Aja ke 
Barchan kolorowy , 
Biały pik. barchan 
Watówki, spólnice 
Wemiane koszula R 
Gacie barthanowe od 14—20 agr, 
6, szer, czarny kaźmir łok. 10 śr—1 tal, 
Eypse w różnych kolorach łokieć 5 sgr, 
Aeara pravdi: patart lek 23), —15 iz, 
Aksamit jedwabn: łokieć Ig. 

5j, szer. firany nicione od 4—i 
O 


od 4 śr. =a 


, 5— 
KRółdry białe 1—6 tal. 
Na pusawy lok. po ng czerw. pur- 
pur na wsypy 5ř⁄ sgr. prześcieradła 3 
sgr., vęcaniki lok. a 011, agr. płótna, 
sztuka od 47, tal, a lok. 2% ogr., sayt- 
ting 19]. sgr, sayfon i dowlaś od 2 śr. 
Wielkie koszula nocne 12, sgr, dem- 
skie 11 agr, wierzchnie ze wstawkami 
halt. 20 sge, majtki damski a 10 sg 
płócienne chusteczki do nosa It, 
tuzin. — Wszelkie wrtykuły są rzetelne 1 
dobrego gatunku. 


Bracia Itzig, 
Stary Rynek 08. 

Piekary nr. 3 

jest sklepowe mieszkanie z4- 

raz do wynajęcia. 


aa 


(951) 


Tanio! Tanio! 
u garderoby męzkiej N. Morensi 
ym Rynku nr. 581 róg Jezuickiej 
ulicy poleca swój molki zapas 

ining i kortów, paletotów no zimę, 
ubranin, żakłety i szlafroki po ude- 
Izająco tanioh cenneh. 
lówienia na misrę wykonują sią w 
kim czasie 1 dobrze, 


N. Marcus, 


Stury Rynek nr. 58. 


kr 


(899) 


mT rj 

Beczkami śledzie! 

Szonowzej Publiczności donoszą u- 
przejmie, iż skład mój teraz zaopa- 
trzyłem w znaczny zapas wyborowych 
nowych śledzi we wszelkich gatun- 
kach i polecam takowe jak wiadomo 
po najtańszej cenie. Śzan. odbior- 
com na dalszą sprzedaż udziela się 


rabat, (940) 
IK. Szulc, 


Poznań, ulica Wrocławska nr, 12, 


Dr. Batkowski $ 
a mieszka obecnie przy placu 

+ 
+ 


dri 


Wilhelmowskim nr. 1% 4 
na pierwszem piętrze. (070$ 


O aaa 
Kawy 


co tylko odebrałam znaczny transport 
wprost z Holandyi wyborowych gatunków, 
polecam takowe po nader nizkiej cenie. 


J. N. Pawłowski, 
(8911 ulica Wodna nr 7. 


Drzwi patentowane 


meroztwierające się w narożnikach, nie 
droższa od zwyczajnych poleca fabryka 


J. Zeylanda % 


w Poznaniu, Wielkie Garbary ur. 49. 


Puhliczne podziękowania. 

Moja żona cierpiał przez 10 lat na ta- 
siemca tuk dalece, że w ostatnim czasie 
całkiem osłabła, iż bylem w obawie o jej 
życie. Dopiero za radą mego przyjaciela, 
udałem się do p. W. Griinbierga, pomo- 
enika chirurg. przy Małej Rycerskiej ulicy 
nr. 16 i temu się udało, że moją Żoną w 
3, godz wyleczył z tasiemca kompletnie i 
bez wszelkiego niebezpieczeństwa, i skła- 
dam mu przeto moje serdeczne podzięko- 
wanie, 


Poznań. 
SB czeladzi szewskich na cienka ro- 
botę znajdzie natychmiasb stałe 
zatrudbienie u (880) 


Fr. Sobkowiaka, w Środzie. 


Lehmann. 


1 Pomocnikówi chirurg p. W, Grinberg 
składam mo najszczersza podziękowania za 
skutoczny środek, przez który tasiemiec 
naraz bez niobozpieczeństwa odszedł u mego 
6-letmego yn 


©. Świerzy, 
inżynier w Poznaniu, 


Puhliczne podziękawan a. 


Oud lot kilku cierpiałem na traiomem, 
Chirurg pomocniczy p. W. Grünberg, przy 
ulicy Malaj Rycerskiej numer 16. wyleczył 
moia z tej choroby w przeciągu jednej go- 
dziny i bez żadnego niebezpisczeństwa, zn 
co mo niniejszow dzięki uwoje składam. 

A. Szymkowiak, 
gospodarz na Ratujnch. 


zeladzi dumskiej 
poszukuje Fzewo 


(994) 


(991) 
Jan Deręgowski. 
Lipowa wica num, 4a. 


Zdutnego czeladnika 
poszukuje na stało zatrudnienie 1 zarazem 
ucznia 
porządnych rądziców chcącego się wyuczyć 
krawiectwa, (978) 

Józet Kukowski, krawiec mązki, 
uliva WRON 34, 
w tylnym domu I. niętzo 
Dla handlu machin do wie po~ 
stukuje sią 


mechanika. 
Kask. oferty sub R. 968 do Ekape- 
dycyi „Orędownika*. (987) 
Poszukuje sę panny do szycia 
i do nauki. 


Altmann, 


Grobla, Wierzbowa ulica 1. 


Ucznia 


z odpowiedniem wykształceniem szkól- 

nem poszukuje handel korzeni, win, 

cygar i destylacya 
Koszczyńskiego 


w Trzemesznie. 


Uczeń 


chcący sią wyuczyć dobrze stolarstwa 
znajdzie natychmiast miejsce. Gdzie? 
wskaże „Orędownik”, (957) 


Th uczciwych rodziców poszukuje 
UCZE enner bieran, 
(930) Rybaki m. 24, 

Codziennie świeża 


gesina. 
Edward Reppich, 


Sapieżyński plae nr. 11. 


(988) 


(968) 


(989) 


Siancya wraz z stołem od 1. 
października tanio do wynajęcia. Gdzie? 
dowiedzieć się można w składzie cygar 
p. Dąbrowskiego przy Podgórnej ulicy. 


Nakładzca Dr. Boman Szymański w ['oznanin. — Gacionkanu Jaroslawa Letgebra w Poznaniu, — Bióro Redakcyi: Plae Wilkelmowaki Nr. 18 w podwórza I piętro. 


